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Żebrzą, i g r o ż ą .
N iem cy nie u s ta ją  w zabiegach  o u- 

zyskanie  pom ocy kapitałów  europejskich 
i am erykańsk ich ,  by zażegnać grożące 
im bankructw o. Po w ypraw ie  prezesa 
B an k u  Rzeszy, dr. L u thera ,  „lądem, m o ­
rzem  i pow ietrzem ", po w ędrów ce k a n ­
clerza B iiin inga i m in is tra  C urtiusa  do 
Paryża  i L ondynu, widzieliśm y świeżo 
now e s tad ju m  ty ch  zabiegów, w postaci 
w izyty  Mac D onalda i H endersona w 
Berlinie.

Ale angielscy  m ężow ie s tan u  n i e ­
wiele, prócz dobrych chęci, będą mogli 
o fiarować Niemcom. Klucz sy tuacji po 
d aw n em u  leży w Paryżu , A ngija  nie 
m oże pośpieszyć z pom ocą Niemcom, 
gdyż  sam a własne m a  kłopoty: zioto an­
g ie lsk ie  objawia dziwną tendencję  ucie­
czki przez k an a ł  La Manche do podzie­
m i . ..Banku F rancusk iego .  Mówi się ju ż  
teraz głośno o tem , że F ran c ja  ra to w ać  
będzie . . .  k u rs  angielsk iego  fu n ta  s t e r ­
lings .

W tej sy tuac j i  politycy i m ężow ie 
s tan u  angielscy  nie m ogą  n ad aw ać  so­
bie pozy dyk ta to rów , narzucających  sw ą 
wolę F rancji na  rzecz u m iłow anych  przez 
się Niemców. N iem cy zaś, po w szystk ich  
w oltach  i skokach , zna jdują  się znowu 
u p u n k tu  swego wyjścia: przed w ro tam i 
B anku  F rancusk .ego . Zabiegi n iem ieckie 
w  b ru ta lnym  języku prozy życiowej na- 
nazyw ają  się krótko i d o s a d n i e :  
żebraniną.

Inna rzecz, że żebrak nie je s t  w d a ­
n y m  razie bynajm niej  nędzarzem. P rze ­
ciwnie, prowadzi szum ne  i w ystaw ne 
życie, e legancko  m ieszka, dobrze jada, 
sm aczn ie  pije, rzadko kiedy fa tyguje  się 
p iechotą, m ając  do dyspozycji au ta ,  ko­
leje, au tobusy ,  t ram w aje  — w szystko w 
p ierw szorzędnym  g a tu n k u  i „prosto z 
ig ły". Podobno am ery k ań sk i  sekretarz  
s tanu ,  S tim son, zdum iony był dobroby­
tem  i kom fortem , z jak im  berlińczycy 
spędzają niedziele —  w ty m  sam ym  cza­
sie, gdy  rząd n iem ieck i zapow iada n ie ­
w ypłacalność w szystk ich  d ługów  zagra­
nicznych.

B yw ają  przecież tacy  żebracy. 0  je­
d n y m  publiczność ze zdum ien iem  dow ia­
duje się przy jak ie jś  okazji, że jes t  w ła ­
ścicielem  kam ienicy. Inny  po śmierci 
zostaw ia  pokaźny m ajątek , uk ry ty  w 
s ienniku. W Paryżu  w ykryto  żebraczkę, 
która w dzień m iała  swe s ta łe  s tanow i­
sko na jed n y m  z m ostów , w nocy zaś 
szalała jako w y tw orna  i bogata  dam a 
po najdroższych kab a re tach  i d anc in ­
gach.

Kryzys n iem ieck i sprowadza się do 
tego, że chcą oni za trzym ać nazaw sze i 
zadarm o te m iljardy, k tóre  wypożyczyli 
im przyjaciele angielscy  i am erykańscy . 
Obecnie zaś przem yśliw ają  nad  sposo­
bem, jak b y  tu dobrać się do złota fran ­
cuskiego przy pomocy tychże przyjaciół 
ang ie lsk ich  i am erykańsk ich .  Nie udało 
się w sw oim  czasie silą, tedy  — żebrzą. 
Ale żebrak  n iem ieck i m a  swój odrębny 
nigdy  i nigdzie dotychczas n iew idziany 
charakter .

Żebrze i grozi.
Równocześnie bowiem  z zabiegam i •  

złoto francuskie, w którego  zdobyciu 
n^ają pośredniczyć Mac Donald i H en­
derson, toczy się w Hadze proces o „A n­
sch luss" .  P rzedstaw icie l  Niem iec na  tym  
Procesie wywodzi, że N iem cy m ają  peł­
ne prawo połknąć A ustrję .  P rzed s taw i­
ciel Austrji  a rgum en tu je ,  że republika 
n ad d u n ą jsk a  m a  pełne prawo u tonąć w 
n ienasyconej zawsze gardzieli n iem iec­
k i e j ,  skoro tak a  je j  je s t  dobra wola i 
ochota. J

Równocześnie w G dańsku, na  u roczy­
stości 128 pu łku  piechoty , s tac jonow a­
nego n iegdyś  w tem mieście, gen. Litz- 
m an  w przem ów ieniu  publicznem  zape­

w nia, że „duch wojenny, jak i  panował 
w w ojsku n iem ieck icm  podczas wojny, 
m usi  znowu zaw ładnąć narodem  n iem ie­
ckim. N iem cy m u szą  znowu s tać  się 
w ie lk iem i,  a G dańsk m usi powrócić do 
Rzeszy".

Zaś gen. Netzer na uroczy s tem  przy­
jęc iu  oficerów przybyłych z Rzeszy, przez 
sena t  gdański,  zapewniał również, że 
G dańsk  będzie należał do Rzeszy. Inni 
m ów cy zapewniali,  że N iem cy „w krótce

>orachują się z Polską", odbiorą nietyl- 
: o Gdańsk, ale i Pomorze. Były to p ię ­
kne ilustracje  do tezy, ja k ą  w ysunął 
Mac Donald w Berlinie o konieczności 
zbliżenia i porozumienia francusko  - n ie ­
m ieckiego.

— Dajcie n am  pieniędzy — żebrzą 
N iem cy u  F rancuzów  — a m y  w am  tak 
dokładnie obalimy T ra k ta t  W ersalski, że 
s iadu  z niego nie pozostanie.

Zaprawdę, w tym  s ty lu  i tak iem i 
m etodam i upraw ianej żebran iny  św ia t  
jeszcze nie widział.

Dzeta.

Pokojowa praca Polski nad morzem.
O tw arc ie  w a ż n e j  drogi n a d m o r s k ie j :  Wielka W ie ś  —  J a s tr z ę b i a  Góra —

Karwia.
GDYNIA. Onegdaj o godzinie U -te j  

odbyło się w Hellerowie u roczyste  c- 
tw arcie  drogi nadm orsk ie j W ielka  W ieś 
— Jastrzęb ia  Góra—Karwia.

Otwarcia drogi dokonał pan m in is te r  
gen. Norw id-Neugebauer, w tow arzystw ie  
b. min. M oraczewskiego, wojewody po­
m orskiego L am ota  i innych.

Po przecięciu w stęg i pan m inis ter  
wziął udział w pośw ięceniu  kam ien ia  
w ęgie lnego  pod now ą kapliczkę, zbudo­
w aną  z ofiar, złożonych przez baw iącycn  
le tn ików , P rzysposobien ia  W ojskow ego 
i dom u w ypoczynkowego w C etn itw ie .  
Kapliczka pod w ezw aniem  św. W o jc ie ­
cha  s tan ie  ju ż  w końcu  bież. roku. 1 

Po podpisan iu  ak tu  erekcyjnego pan  
m in is te r  udał się w przeciw ną stronę

nowootworzonej szosy i tam  podpisał 
d rugi ak t  — budow y drogi, poczem o d ­
była się defilada Przysposobien ia  W oj­
skowego, S trzelca i Hallerczyków przy 
dźw iękach orkiestry  m ary n a rk i  w ojen­
nej.

W  L isim  Ja rze  p. m in is te r  wziął u- 
dział w  odsłonięciu pom nika, postaw io­
nego na pam ią tkę  w ylądow ania  w roku  
1594 Z ygm unta  III Wazy, wracającego 
za Szwecji.

N astępnie  uda ł  się do Jastrzęb ie j  
Góry, gdzie w hotelu „B ałtyk" , podczas 
śn iadania , s ta ros ta  m orski,  Henszel, w 
im ieniu  pow iatu  m orskiego, pow ita ł p. 
m inistra , oraz złożył wyrazy przywiązania 
tej ludności do obecnego rządu.

(PAT).

Niesłychane szykany pruskie ui Gdańsku.
„ G a z e t a  G dańska"  z a w i e s z o n a  na 6  tygo dni .

GDANSK. Zam achy na p raw a ludno- 
dności polskiej na  obszarze gdańsk im  
ze strony haka tys tycznego  sen a tu  nietyl- 
ko nie ustają , lecz p rzeciw nie— potęgują 
się. Szykanu je  się polską dziatwę szkol­
ną , jej rodziców, zbiry pruskie napadają  
na  uczniów g im nazjum  polskiego i t. d. 
Wczoraj sen a t  g d ań sk i  dał znów dowód 
swej zaciekłości wobec Polaków, bo­
w iem  redakcja  „Gazety G dańskie j” c- 
t rzy m ała  pism o od prezyd ium  policji, 
zawieszające w ychodzenie p ism a na czas 
6 tygodni, za um ieszczenie a r tyku łu ,  
k ry tyku jącego  sądy g d am k ie ,  które u- 
wolniły prow okatora  i zbrodniarza Gen- 
gerskiego. J a k  wiadomo — Gengerski 
zam ordow ał polskiego robotnika Styrbi- 
ckiego i zam iast  kary, korzysta ł z u ła ­
tw ień  senatu , ażeby się przedostać do

Prus, gdzie o trzym ał pracę. Zawieszenie 
„Gazety G dańsk ie j” jes t  bolesnym cio­
sem  dla ludności polskiej na  obszarze 
gdańsk im .

GDANSK. Wśród Polaków panuje  w ie l­
kie wzburzenie z powodu zawieszenia 
„Gazety G dańsk ie j”. Polacy słusznie 
twierdzą, iż zan iedbanie  dokładnego prze 
prow adzenia  procesu przeciw zbrodn ia­
rzowi G engerekiem u je s t  w iną  kom isa­
rza genera lnego  Rzplitej Polskiej, dr. 
S trassburgera ,  k tóry  nic dobrego dla 
sprawy polskiej za czas blisko 8 la t u- 
rzędow ania w G dańsku  nie zdziałał. Że 
zawieszono „Gazetę G d a ń sk ą” należy to 
przypisać ugodowej polityce S tra ssb u r­
gera, k tóry  zawsze w ykazyw ał s łabą 
wolę wobec władz gdańskich , w yrządza­
jąc  przez to krzyw dę spraw ie  polskiej.

Krwawe rozruchy komunistyczne.
Zabici  i ranni w o k o l i c y  Ber l ina  i w S a k s o n j i .  —  K om uniśc i  napadli  

na k o ś c i ó ł .  — Wielka  l iczba  rannych po s t r o n ie  k o m u n i s t ó w  i policji .  —  
Z a w i e s z o n e  g a z e t y  k o m u n i s t y c z n e .

BERLIN. W ciągu  nocy nadeszły z 
prowincji dalsze wiadomości o k rw a ­
w ych s tarc iach  onegdaj. Miasto W itt- 
stock, w  Marchji B randenbursk ie j ,  było 
w idow nią  w alk  ulicznych m iędzy h i t le ­
row cam i i kom un is tam i.  W yw iązała  się 
strzelanina, przyczem 2 osoby zostały 
zabite, zaś 2 ciężko ranne.

W Halle policja s trzela ła  do d em o n ­
stran tów  kom unis tycznych .

BERLIN. W czorajsze dem onstrac je  
kom u n is ty czn e  w Haile m iały  g w a łto w ­
ny przebieg. T ium  d em ons tran tów  l iczą­
cy około 1,000 osób obrzucił policję k a ­
m ieniam i ran iąc  k i lku  policjantów. P o ­
licja u ż y ł i  do rozpędzania t łu m u  pałek  
gum ow ych.

D em onstracje  kom unis tyczne  trw ały  
z przerw am i do północy, przyczem w

kilku  punk tach  m ias ta  kom uniści napadli 
na policję k tó ra  w obronie własnej zm u ­
szona była użyć broni palnej. Ogółem 
jest rannych  16 policjantów z k tórych  
jed en  dość ciężko uderzen iem  noża w 
plecy. A resztow ano k ilkudziesięciu  k o ­
m unistów . (PAT).

BERLIN. Kościół w W ilper tha l był 
w idow nią  n iebyw ałych  ekscesów  k o m u ­
nistów, którzy usiłowali przeszkodzić w 
odpraw ieniu  m szy świętej.

W obec w ie lk ich  aw an tu r  proboszcz 
rozkazał bić we w szystk ie  dzwony.

Kapela kom un is tów  przed kościołem  
rozpoczęła g rać  huczne jazbandow e me- 
lodje, by za w szelką cenę nie dopuścić  
do zakończenia nabożeństw a.

W ynik ło  starc ie  początkowo m iędzy 
k o m u n is tam i i w iernym i nas tępn ie

w m ieszała  się w to policja. J e s t  wielu 
rannych  w te m  k ilku  ciężko.

BERLIN. Dzienniki kom unistyczne 
„Rote F a h n e ” i „Volks E ch o ” zostały 
zam kn ię te  do 17 sierpnia.

P rz e ś l a d o w a n ie  Polaków na Łotwie.
Sądy łotewskie skazały 45 Polaków 

za używanie języka polskiego w kościele.
DYNEBURG. W miejscowości Iłłuk- 

szta odbył się drugi m a s jw y  oroces, w y ­
toczony przez m iejscowego dziekana ks. 
W e łk m e  przeciwko Po lakom  - kato likom  
w Iłłukszcie.

T łem  i podstaw ą do oskarżenia po­
służył fakt, że 26 kw ie tn ia  i 3 m aja  b.r .  
m iejscow i Polacy - kato licy  na  nabożeń­
stw ie  w kościele śpiewali po polsku w 
czasie, przeznaczonym  na nabożeństw o 
łotewskie, form alnie n iepodanym  do 
w iadom ości ogółu. Polacy, k tórzy  n ie  
wiedzieli o tej zm ianie, śpiewali razem  
z Łotyszam i po polsku na tę  sam ą  nu tę ,  
gdyż niek tóre  ło tew skie  i polskie m o ­
dlitw y śp iew ane  posiadają w spólną me- 
lodję. Przyłączenie się Polaków  do w spó l­
nego  śp iew u m iejscow y dziekan W e łk m e  
(Łotysz) z paraf Janam i Ł otyszam i przyjął 
za wrogą dem onstrac ję  i p rzeszkadzanie 
w odpraw ian iu  nabożeństw a.

W  w y n ik u  procesu, w ydano w yrok , 
skazujący  1 osobę na dw a m iesiące  are­
sztu  i 4 osoby na 1 m iesiąc i dw a  ty ­
godnie aresztu, 2 osoby na  5 tygodni i 
38 osób na 3 tygodnie  aresztu. Z ogól­
nej liczby 53 oskarżonych, un iew inniono 
ty lko 8; skazani apelują. D odać należy, 
że w tej sam ej spraw ie pod koniec s ie rp ­
nia  wyznaczono rozprawę przeciwko d ru ­
giej partji  Polaków, liczącej 61 osób.

Pokojowe s tanowisko  faszys tów.
Wielka mowa Mussoliniego w Rawennie.

RA W EN N A . Mussolini, dokonyw ując  
uroczystego  ak tu  inauguracji  nowozbu- 
dowanego wodociągu, wygłosił m ow ę, 
w której ogłosił faszyzm jako wolę. F a ­
szyści są to ci Włosi, którzy stale kon- 
ju g u ją  słowo „chcieć” w czasie t e r a ­
źniejszym.

T ak w ięc w r. 1915 uśw iadom iliśm y 
sobie, że chcem y in terw enjow ać w w oj­
nie; w r. 1917 chcieliśm y rewolucji f a ­
szystowskiej, w r. 1925 chcie liśm y ro­
zbić parlam ent.  Jeżeli n aw et czasem  
strzała, w yrzucona z łu k u  naszej woli, 
nie trafia  ściśle w cel, nie m a  to zn a­
czenia.

Rząd faszystow ski,  ustrój faszystow ­
ski i w szyscy faszyści chcą obecnie po­
koju. Chcem y pokoju wraz ze w szystkie- 
m i innem i państw am i.  A  chcem y poko­
ju  nie z pow odu obawy przed ryzykiem  
wojny, a dlatego, że je s te śm y  zajęci wy­
k onyw an iem  wielkiej pracy, chcem y 
możliwie jaknajprędzej w ydźw ignąć  n a ­
ród włoski z kłopotów chwili obecnej. 
W k ład am y  do naszej pracy twórczej 
całą naszą wolę, m ocną  i n ieugię tą .  Ale 
również z tak ą  sam ą wolą, m ocną i n ie ­
ugiętą ,  jes teśm y  w każdej chwiii gotow i 
obalić i zniszczyć w szystko, co może 
n am  stanąć  w poprzek n a  drodze re w o ­
lucji faszystow skiej. (PAT).

Konsulat  polski  walczy z wyzyskiem
francuskim,

LILLE. Zarząd kom panji  węglowej 
w L i tv en ,  k tóry  postanow ił zwolnić z 
pracy g ru p ę  górników  polskich z powo­
du przekroczenia przez n ich  g ran icy  
w iek u  (55 lat), zmodyf kow al sw e roz­
porządzenie w sensie przyjęcia tych  ro­
botn ików  na znacznie gorszych  w a ru n ­
kach. Dopiero pow tórna in te rw enc ja  k on­
su la tu  R. P. w Lille i Związku Robotni­
ków  Po lsk ich  sprawiła ,  że dyrekcja  ko ­
palni przyjęła z powrotem  w szystk ich  
zwolnionych na poprzednich norm alnych  
w aru n k ach  płacy. (PAT).
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T E A T R  „ O D E O N “  — Dziś i dni następnych.
O z i ś  ! WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! O z i ś !

Najnowszy film Paramountu c a łk o w ic ie  m ó w io n y  p o  p o ls k u !  p. t.

NIEBEZPIECZNY RAJ
P o t ę ż n y  d r a m a t ,  o p a r t y  n a  w y p a d k a c h  z n a n e j  p o w ie ś c i  7 I I V P I F ? T l l f 1 t( 
 —  — J OZ EF A CONRADA KORZENIOWSKIEGO p. t. „ Ł  W I b  I ^  4  I W II ,
W rojach głównych Ulubieńcy Publiczności! — Potentaci naszych ekranów! 
M arja  M alicka  — A d a m  B ro d z isz  — B o g u s ł a w  S a m b o r s k i

w  o to c z e n iu  n a jw y b i t n i e j s z y c h  a r t y s t ó w  E u r o p e j s k ic h .
Nad program D ź w ięk o w y  T y g o d n i k  P a r a m o u n t u  Aktual.  chw il i  b ież .

p o z o s t a w i a m y  zniżone!

Wybuch bomby w pociągu.
S t r a s z n e  z n i s z c z e n i e  w w a g o n i e  n iem ieck im  poc ią gu  pod  s to l i c ą  J u g o -  

s ław ji .— 2 o s o b y  zab i t e ,  16  c ię ż k o  rannych .

W IEDEŃ. W  pociągu pośpiesznym  poznano.
M onachjum — L u b ian a— Z i g r z e b — B:ało.- W ładze jugosłow iańskie  wydały z po-
gród, około dw orca Sem lin, w Jugosła-  wodu tego w ybuchu  rozporządzenie, iż 
wji, w ydarzyła  się eksplozja m aszyny odtąd ż id n e  w agony zagraniczne nie 
piekielnej, zaopatrzonej w m echan izm  będą wpuszczane na te ry to rjum  Ju g o s ła -  
zegarowy. wji. K om unikacja  osobowa odbyw ać się

Jed en  z wagonów został częściowo będzie obecnie z p rzesiadan iem  na gra- 
zniszczony, dwie osoby zabite, 16 ciężko nicy.
rannych . _ ' W szystk ie  do tychczasow e w ybuchy

Ofiara w ybuchu , żona profesora uni- na kolejach jugosłow iańsk ich  w ydarzyły  
w e rsy te tu  w Białogrodzie, B runett iego , się w w agonach ,  przybyłych z zagrani- 
zm arta  w szpitalu. cy, w k tórych  piekielne m aszyny umie-

Profesor B rune tt i  s trac ił  ponadto  w szczali polityczni em igranci z ju g o s ła -  
katastro f ie  dziecko, którego zwłoki roz* wji.

St rażacy  polscy w C zechos łowac j i .
MORAWSKA OSTRAWA. W Czeskim 

Cieszynie odbyła się w ielka m anifestacja  
Zw iązku  Polskich S traży  P ożarnych  w 
Czechosłowacji, obchodzącego w ty m  ro ­
k u  10-letni ju b  leusz is tn ienia .  W  wal- 
nem  zgrom adzeniu , które się z tej okazji 
odbyło, wzięli udzia ł  liczni delegaci 
w szystk ich  straży  polskich oraz p rzedsta ­
wiciele czeskiej i n iem ieckiej s traży  p o ­
żarnej ze Ś ąska.

Prezes Związku podniósł w p rzem ów ie­
n iu  trudności,  z jak iem i się Związek 
spotkał w czasie powołania  i s tw ierdził 
z zadowoleniem  rozwój s t rażac tw a  p o l­
skiego. Liczba straży  polskich podwoiła 
się prawie w c iągu  10 la t  i w ynosi 61, 
w których  zorganizow anych  jest 2400 
członków. W  czasie fe s ty n u  zadem on­
strow ano ćwiczenia strażackie.

S t r a s z n a  r z e ź  katol ików w Rosji.
W ILNO. Z pogranicza sowieckiego 

z okolicy Dzisny donoszą, że w pogra- 
n icznem  m ias teczku  sow ieckiem  Wie- 
t ryno  lo tny oddział GPU wpadł do k a ­
plicy katolickiej, zorganizowanej w sto­
dole i rozniósł n a  szablach  m odlących  
się, zebranych  w liczbie około 200 osób. 
W  w yniku tej rzezi 7 osób zostało za­
bitych, 14 rannych  i 145 aresztowano. 
Rzekomo m iała  ta m  m iejsce pom yłka, 
gdyż  naczeln ik  GPU pow iadom iony zo­
sta ł  przez konfidenta , że we w sp o m n ia­
nej s todole odbyw a się ta jne  zebranie 
kon trrew olucyjne. Poniew aż zebrani w 
stodole nie otworzyli odrazu drzwi, żoł­
n ierze oddziału w yłam ali  je i przypuścili 
s z tu rm  do bezronnych  i n iew innych , za­
kończony tak  tragicznie.

Hindenburg  r o z m a w i a ł  z  Hugenbergieem.
BERLIN. Pom iędzy H indenburg iem  a 

H u g en b erg iem  odbyw ała  się rozmowa, 
k tórej przypisują wielkie znaczenie poli­
tyczne , C h arak te rys tycznem  jest,  że od 
przeszło roku  prezyden t H ind en b u rg  z 
H ugenberg iem  wogóle nie rozmawiał.

Treść konferencji t rzym ana  jest w t a ­
jem nicy ,  podobno jed n ak  H ugenberg  
m iał zaofiarować H indendburgow i ew en ­
tu a ln ą  w spółpracę  prawicowej opozycji, 
k tó raby  się wyraziła w odpow iedniem  
p rzeksz ta łcen iu  g ab in e tu  Brueninga.

Podobno H ugenberg  miał podkreśl ć 
zdanie swej partji, że liczenie na  ja k ą ­
ko lw iek  pom cc z zagranicy  je s t  narazie  
n ierealne, a zgoda Niemiec z Francją  
je s t  chw ilow o iluzją.

H ugenberg  j e s t  znanym  w ydaw cą k i l­
kudziesięciu  gaze t nacjonalis tycznych , 
d y k ta to re m  olbrzymiego konce rnu  p r a ­
sow ego w Niemczech.

Masowe a r e s z t o w a n i a  komunis tów
w Rumunji.

BUKARESZT. W ładze bezpieczeń­
s tw a  p rzys tępu ją  obecnie do badania 
p raw ie  1,000 osób, aresztow anych  w ca­
łym  kra ju  przed do iem  1 sierpnia  w 
zw iązku  z zamierzon. w ystąp ien iam i k o ­
m unistycznem u. J a k  podaje prasa, poło­
w a  aresz tow anych  będzie za trzym ana. 
Przeciwko nim  będzie wdrożone postę­
pow anie  sądowe. Zarządzenia w yjątkow e, 
w ydane  w zw iązku  z dn iem  1 b. m. u- 
t rzym ane  będą w m ocy aż do końca do­
chodzenia. Na linji kolejowej Ploesti  — 
Brasov spłoszono 2-ch osobników, którzy 
usiłowali popełnić  ak t  sabotażu. (PAT.)

Szowinizm dentys tów niemieckich.
PARYŻ. Od 2 —8 sierpnia obraduje 

w Paryżu  w ielki m iędzynarodow y k on­
gres  den tys tyczny , w k tó rym  biorą u- 
dział p rzedstaw iciele  40 u narodowości. 
W  kongresie  ty m  mieli również wziąć 
udział dentyści  n iem ieccy , w ostatn iej 
jed n ak  chwili zarząd s tow arzyszenia  d en ­
tys tów  zabronił sw oim  członkom  udziału  
w  kongresie  ze w zględu na w ypadki o- 
s ta tn ich  tygodni.

Wywołało to w ielką  dyskusję  na  ł a ­
m ach  p ra sy  niem ieckiej.

Przym ie rze  w ę g i e r s k o - w ł o s k i e .
BUDAPESZT. „P es ter  L loyd”, om a­

w iając  k w estję  przymierza z W łochami, 
zaznacza, iż n ies łusznem  je s t  tw ie rd z e ­
nie posłów opozycji, jakoby  z powodu 
tego  przymierza W ęgry  nie m og ły  zb li­
żyć się do sąsiadów. W ęg ry  czyniły 
wszystko , aby zbliżyć się do nich. W 
Mohaczu wyciągnię to  dłoń przyjazną do 
Jugosław ji ,

Członka kró lew skiego dom u ru m u ń ­
skiego podejm ow ano z rycerską  gościn­
nością  w stolicy Węgier.

Zresztą przymierze z W łochami, któ- 
re _P0dp°rą  i ochroną w te raźn ie j­
szości i radosną obietnicą na  przyszłość, 
n ie  przeszkadza w żaden sposób z a w ią ­
zaniu  przyjaznego s to su n k u  z Francją.

Wielkie zmiany  w 6. P. U.
Bolszewicy usuwają ludzi niepewnych.

RYGA. Na naczelnych stanow iskach  
GPU nas tąp iły  zm iany, k tó re  w ywołały 
żyw e kom en ta rze  i liczne pogłoski w kot­
łach  m oskiew skich . Zastępca szefa GPU 
M essing został u su n ię ty  ze s tanow iska  i 
objął s tanow isko  szefa sekcji w k o m u ­
nis tycznej m iędzynarodów ce. Na m iejsce 
M essinga m ianow any  został zastępcą 
szefa GPU. Akułow, do tychczasow y wi- 
cekom isarz kontroli robotniczo-włościań- 
skiej.

M essing był fak tyczn ie  szefem GPU, 
poniew aż dowódca GPU M ienżyńskij od 
dłuższego czasu jest chory  i nie w yko­
ny w a sw ych  obowiązków. Oczekują, iż 
w najbliższym  czasie odwołani zostaną 
ko m en d an c i  GPU na K aukazie i U k ra ­
inie. Z m iany nas tąp ić  m iały  na życzenie 
Stalina.

W ed łu g  iednej wersji wśród wyższych 
oficerów GPU w ykry to  g rupę  opozycjo­
nistów, w ed ług  innej werji S talin  u s u ­
w a ze s tanow isk  t. zw. s ta rą  gw ard ję  
bolszewicką, chcąc w ten  sposób dopro­
wadzić do odmłodzenia adm in is trac ji  ko­
m unistycznej.  (ATB.)

Bolszewik  szp iegow a ł  w C zechos łowac j i .
PRAGA. Znany w ołom unieckich 

kołach kom unistycznych  robotnik Fr. 
Sem m ler,  k tóry  był od dłuższego czasu 
podejrzew any przez w ładze wojskowe o 
u p raw ian ie  szpiegostwa, został areszto­
wany w czasie, k iedy chciał dokonać 
zdjęcia fotograficznego lo tn iska  w Oło­
m uńcu .

Przeprow adzona w m ieszkaniu  jego 
rewizja udow odniła  jego s tosunk i szp ie­
gow skie  z Sow ietam i. (PAT),

Rozbite wojska  bun tow nicze  w Chinach.
LONDYN. Po trw a jącej k ilka  dni 

b itw ie  pomiędzy w ojskam i gene ra ła  Szi- 
H yu Sana a w ojskam i Szang-H sue Lian- 
ga  w odledłości 90 mil na po łudnie  od 
P ek in u ,  w ojska buntow nicze  u leg ły  z u ­
pe łn em u  rozbiciu. Niedobitki armji Szi- 
Hyu Sana w kroczyły do prowincji S zan ­
tung . Szi Hyu San oddał s ę w ręce g u ­
bernatora Szan tungu , prosząc, by m u 
pozwolono w yjechać zagranicę.

Ratalonja  oddziel i  s ię  od Hiszpanji .
PARYŻ P leb iscy t w Katalonji w 

spraw ie zatw ierdzenia  s ta tu tu  kataloń- 
skiego przyniósł w ielkie zw ycięstw o d o ­
w ódcy separa tys tów  pułkow nikow i Ma- 
cia.

W ed łu g  dotychczasow ych  obliczeń, 
95 proc. g łosu jących  w ypowiedziało się 
za Macią. W Barcelonie obliczono, iż 
dotychczas 173.000 głosowało za Macią, 
2,157 przeciwko.

Przez cały dzień g łosowania od b y w a­
ły się liczne m anifestacje  na cześć rządu.

Amerykańsk ie  względy dla Rosji .
PARYŻ. Z W aszyngtonu  podają, iż 

p rezyden t Hoover w ydał rozporządzenie, 
aby przedsięwzięto nadzw yczajne środki 
w celu u trzym an ia  i zabezpieczenia sto­
sunków  hand low ych  m iędzy S tanam i 
Zjednoczonemi a Rosją Sowiecką. W y ­

dano specja lne instrukcje ,  dotyczące „po­
lityki l ibera lne j” w s to su n k u  do sow ie­
ck ich  p rzedstaw icieli  handlow ych, zn a j­
du jących  s ;ę obecnie w Am eryce.

Kradzież znaczków pocztowych
za pół miljona zł.

W ciągu  ub, nocy dokonano w łam a­
nia do m agazynów  głównej poczty w 
W arszawie.

Złoczyńcy dostali  się do m agazynów  
przez w yłom  w m urze i skradli znaczki 
pocztowe jednozłotowe, w artości pół m il­
jona  złotych.

Z astanaw iający  jest fakt,  że przed 
m ag azy n em  ty m  stale  stoi dwóch uzbro­
jonych wartowników. Zatrzym ano kilka 
osób z pośród w artow ników , którzy k ry ­
tycznej nocy pełnili służbę.

Równocześnie poczyniono zastrzeżenia 
we w szystk ich  urzędach  pocztow ych na 
teren ie  całej Rzeczypospolitej, gdyż s k ra ­
dzione znaczki są w szystk ie  jednej 
serji.

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

—  W niedzielę odbyło się w W il­
nie poświęcenie kam ien ia  węgielnego 
w g m ach u  izby przem ysłow o handlow ej.  
A k t  ten  zgrom adził  liczną g ru p ę  osób z 
panem  w ojewodą Beczko viczem  na cze­
le. J a k  wiadomo, prezesem  tej Izby jest 
desygnow any  w icem in is te r  sk a rb u  prcf. 
Zaw adzki.

— Kancelaria  w ydzia łu  drugiego k a r ­
nego warsz. sądu  apelacyjnego w y zn a­
czyła na dzień 22 października r. b. ter­
min rozprawy apelacyjnej przeciw P o ­
lańsk iem u, spraw cy n ieudanego  za m a ­
chu  bom bowego na g m ach  poselstw a so­
wieckiego  w Warszawie.

— D i u rzędu  pocztowego w Skoczo­
wie na Ś ląsku  C ieszyńskim  w łam ali  się 
się złodzieje i skradli pew ńą ilość pie­
niędzy  w bilonie. Kasy ogniotrwałej, 
gdzie zna jdow ała się większa ilość p ie­
niędzy, nie zdołali rozpruć.

— Obywatel polski D ym itr  Zacharów, 
za trudniony  jako  górn ik  w zagłębiu  L il­
le zginął przygnieciony blokiem węgla. 
Zm arły  osierocił żonę i 4 dzieci.

— W G enewie rozpoczął się m ięd zy ­
narodowy kongres  w ypadków  przy p ra ­
cy i chorób zawodowych, w k tó rym  u- 
czestniczy 500 lekarzy.

—  Podczas w yścigów  w Cowes (An- 
glja) z kró lew skiego  ja ch tu  „B ri tan ia” 
spadł do m orza m arynarz  i zginął, „Bri­
ta n ia ” wycofała się z zawodów.

— W Toronto (Kanada) rozpoczęła 
sw e obrady  w szechśw ia tow a konferencja 
YMCA, na  k tó rą  przybyli p rzeds taw ic ie­
le ze w szystkich państw .

— Belgijski nas tępca  tronu  ks. L e ­
opold obecny był w K am ert podczas prób 
strze lan ia  z nowego k a rab inu  m aszyno­
wego. Karabin ten obsług iw any  je s t  
przez jednego  człowieka.

— W końcu s ierpnia  przybyw a do 
Rosji 70 parowozów zam ów ionych  w A- 
meryce, które pod w zględem  siły pocią­
gowej stoją na p ierw szem  miejscu* nie- 
ty lko w kolejn ictw ie sowieckiem, ale i 
am erykańsk iem

— W  porcie b rem eńsk im  w ybuch ł 
wczoraj bun t palaczy ch iń sk ich  na j e ­

d n y m  z okrę tów niemieckich.  Chińczy­
cy pobili  ciężko pierwszego oficera, io  
buntown ików aresztowano.

— W okol icach Meranu wpadł  w 
przepaść  22 letni  siostrzeniec kar dynała  
wiedeńskiego Adolf Pif i i zginął.

— J a k  w yn ika  z obliczeń spisu lu­
dności,  Rum unja  ma 18.024.269 mieszkań 
ców.

— Pomiędzy s tacjami  P on te  Ourone 
i Toronto pociąg, idący z Medjolanu do 
Genui  zderzył się z sam ochodem,  w k t ó ­
r y m  znajdowało się 8 kobiet.  Wszystk ie  
one poniosły śmierć  na  miejscu.

— Lotnicy P ankhorn  i Hendon us i łu­
jąc pobić rekord  lotu naokoło świata  w y ­
lądowali  o godz. 17.30 w Chabarowsku,

— K om endant  wojsk  kolonjalnych.  
k tóre s t łumi ły  zaburzenia  wśród s zc ze ­
pów murzyńskich w Kongo, odnalazł 
szkielet  komisarza  Bilota, zjedzonego 
przez murzynów .  Głowę komisarza Bllo- 
ta wziął  jako t rofeum wódz plemienia.

— W m ag az ynach  C en t ru m  Mobili­
zacji Artyler ji  w Manouba pod T u n isem  
wy buchł  g w a ł tow ny  D o ż a r .  Szkody s ię­
gają  k i lku  mi ljonów franków.

— Wiochy wprowadziły ob ow iązko ­
wą służbę wojskową na  całej przes t rze­
ni kolonji a f rykańskich.  Powołani  zo s t a ­
ną  do spełnienia s łużby wojskowej  m ło ­
dzi ludzie,  urodzeni  w 1911 r.

— W Ciepl icach na Śląsku n i em ie ­
ckim, aresztowano urzędniczkę Schif fner  
pod za rzutem szpiegostwa na rzecz Cze­
chosłowacji .  Władze niemieckie  za rzu ­
cają jej zdradzenie wiadomości  ważnych  
dla obrony kraju.

— W  obecności  króla i królowej 
włoskich spuszczono dziś rano w Genui  
na  wodę parowiec  t ransa t la ntycki  „R ox”. 
Matką chrzes tna  była królowa.

— Admira ł  F ran s  S e h o f ld ,  k tóry  był 
j e d n y m  z doradców morskich delegacj i  
am erykańskie j  na  konferencj i  pokojowej ,  
m ian o w an y  został  g łówn odo wo dzącym 
floty Sta nów  Zjednoczonych na  miejsce 
admira ła  Chast.

— Do portu w Neapolu zawinął  wiel  
ki okrę t  pasażerski  Gonte B ian ca nan o ,  
k tó ry  przywiózł  do Włoch 1300 p a s a ­
żerów i 20 beczułek złota, naby tego  przez 
B ank  Włoski  w Anglji .  Po w y ład o w a  
niu złota ładunek  pod s ilną eskor tą  o- 
des łano do Rzymu.

Siost ra króla ru m u ń sk ieg o  Karola, 
ks iężniczka Ileana,  przybędzie wkrótce  
ze s w y m  mężem na jakiś  czas do Au- 
strji,  zaproszona przez bank ie ra  w i e d e ń ­
skiego rotmis trza,  Maksymil jana Maxtue- 
ra na jego zamek  w miejscowości  Feist ri tz.

— Z in ic ja tywy rządu sowieckiego,  
wyruszyła  z Moskwy wycieczka 50 t. zw. 
„bohaterów pia t i le tk i” dookoła Europy 
n a  okręcie „ U s r a i n a ”. Rząd sowiecki  
poczynił  s tarania  o uzyskanie  prawa 
wjazdu do portów pańs tw bał tyckich,  An- 
glji, Francji ,  Hoszpanji,  Włoch,  Grecji ,  
Turc ji  i t. d. Francja ,  Hiszpanja i p a ń ­
s twa,  bał tyckie kateg  rycznie odmówiły 
przyjęcia „bohaterów piet le tk i” .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś ro d a  5 s ie rpnia: N. M. P. Ś n ieżne j .
W sc h ó d  słońca: g. 4.03. Zachód 19.23.
Długość dnia 15 godz. 20 m.

N o śn e  d y ż u r y  a p tek .
W  nocy  z w to rk u  n a  środę: 111 Aleja,

Narutowicza.
W  nocy z ś rody  na czw artek : Nowy R y ­

nek. Kordeckiego."

W o j e w o d o w ie  u p o w a ż n ie n i  d o  
w y d a w a n ia  za k a z ó w  s p r z e d a ż y  
a lk o h o lu .  Minister spraw wewnętrz- 
nycz przekazał  wojewodom i ko misarzo­
wi rządu m. st. Warszawy up ra w nien ia  
swoje do wyd aw an ia  zakazu sprzedaży i 
podawania  napojów alkoholowych na 
podstawie us taw y  przeciwalkoholowej.

Zakaz sprzedaży i podawania  napo­
jów alkoholowych może być — j ak w i a ­
domo — wydany,  ce lem u t rzym ania  po ­
rządku  i spokoju publicznego,  na  czas 
wyborów do ciał us tawodawczych,  lub 
do ciał sam orząd u terytorialnego,  gosp o ­
darczego i ubezpieczeń społecznych,  p o ­
boru wojskowego lub mobilizacji ,  w p r o ­
wadzenia  sądów doraźnych,  s t anu  w y ­
ją tkowego,  t łum nych  zebrań ludności ,  o- 
raz w soboty i inne  dnie  wyp ła t  robo­
tn ikom  od godz. 2 po poł.

L eg jo n  M łodych  d z ię k u je .  Za
tak  życzliwe us to sunk ow an ie  się władz 
miejscowych oraz tu te jszego społeczeń­
s twa,  które wyraziło się w l i cznem u- 
czes tn iczeniu w uroczystej  inaugu racj i  
działalności naszej organizacj i  jak  n a j ­
serdeczniej  dz i ęku jemy.

Komenda  „Legjonu Młodych” 
Obwodu Częstochowa.
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Wyjazd komisarza Rządu. We
wtorek w nocy wyjeżdża do Kiel. U rzę­
du Wojewódzkiego kom isarz  Rządu, 
p. Mazur. Możliwe, że z Kielc u d a  się 
p. kom isarz  do W arszaw y, s ta m tą d  zaś 
n a  zjazd leg jonis tów  w Tarnowie. Ce­
lem  podróży p. kom isarza  Rządu jest 
sp raw a likw idacji  na  rzecz m ag is tra tu  
należności od ftrm y „U len”, rozliczenia 
z B ank iem  Gospodarstw a Krajowego, 
oraz ew. zaciągnięcie  pożyczki na sp ła tę  
należności przem ysłowcom , rzem ieśln i­
k o m  i kupcom  za różne dostaw y dla 
m ias ta .  Rzecz ta  była już zapoczątkow a­
n a  przez p. w-wojewodę Bratkowskiego, 
p. kom isarz Mazur zamierza doprow a­
dzić ją  do końca. Pożyczka w niczem  
nie obciąży m ias ta ,  dla w spom nianych  
na to m ias t  dostaw ców  będzie o ty le  k o ­
rzystną, że należności swe o trzym yw ane 
dotąd w ra tach  przez k ilka  u aw et lat, 
będą  mogli o trzym ać jednorazowo, a 
m ias to  pozbędzie się w  kró tk im  czasie 
d ługów  z ty tu łu  owych dostaw.

Wzrost ilości zaopatrzeń dla  
b. skazańców politycznych. Ko­
m is ja  Kwal f ikacy jna  dla sp raw  zaopa­
trzeń b. skazańców politycznych p rzy ­
znała w lipcu zaopatrzenia 32 b. sk azań ­
com politycznym , 13 wdowom  i siero­
tom . Razem przyznano w lipcu 50 za ­
opatrzeń. J e s t  to wzrost bardzo duży, 
gdy zważy się, że do dnia  30 czerwca 
1931 ogółem  przyznano zaopatrzenia  dla 
5 2 ł  osób.

Kwota w yp ła ty  miesięcznej na  zao­
patrzenia  b. skazańców  politycznych 
wzrosła w lipcu do 60 tysięcy  zł. m ie ­
sięcznie.

Przed otwarciem  Kasyna P o li­
cyjnego. Ze sk ładek  Członków P o li ­
cyjnego Klubu sportowego, został u fu n d o ­
w any lokai, sk ładający  się z pięciu p o ­
koi, gdzie w niedzielę 9 bm., odbędzie 
się uroczyste  pośw ięcenie i o twarcie  K a ­
syna  Policyjnego, w dom ku obok g m a ­
chu  Pow. K om endy Policji.

Uroszysta Akademja w „Kame­
ralnej". S ta ran iem  miejscowego od­
działu Związku Legjonis tów  odbędzie się 
w sali .K am era ln e j” w czw artek  6 b. m. 
uroczysta  akadem ja  celem uczczenia 
rocznicy w ym arśzu  K adrów ki z O lean­
drów krakowskich.

W  akadem ji m. in. w ezm ą udział 
w prezes Zarządu Z w. Legjonistów Z a ­
g łębia D ąbrowskiego i p rezydent D ąb ro ­
wy Górniczej dr. Madejski, poseł 
B.B.W.R. Okolicznościowe przem ów ienie  
oraz w łasny  u tw ór poświęcony epopei 
Legjonów wygłosi p. Szatkowska, kores­
p o nden tka  i. K. C. Chór „Pochodnia” 
pod k ierow nic tw em  dyr. Leszczyńskiego 
w ykona  szereg p ięknych  u tw orów . S ą ­
dzimy, że liczne rzesze m ieszkańców  n a ­
szego m ias ta  zaszczycą sw ą obecnością  
akadem ję.

W iceprem ier Nakoniecznikoff 
w przejeździe w Częstochowie.
"W ub. niedzielę bawił w naszem  mieście 
zaledwie k ilka  godzin  p. w iceprem jer 
dr. Nakoniecznikoff-Klukowski, w prze­
jeździe przez Częstochow ę au tem . W to ­
w arzystw ie  małżonki oraz p. w -starosly  
B ielawki, kom, P P . H erra p. w icep rem ­
je r  udał się na  J a sn ą  Górę, gdzie w y ­
słuchał n a b tż e ń s tw a .  P oczem  zabaw iw ­
szy w sa m e m  m ieście  dość krótko, o p u ­
ścił Częstochow ę ce lem  kon tynuow an ia  
dalszej podróży.

W spraw ie m iejsk iego  dom u  
dla obłąkanych w yjechali we w to ­
rek  z ram ien ia  m ag is t ra tu  do Herbów 
pp. dr. Parnow ski,  lekarz miejski i ref. 
J .  Serednicki, k ie row nik  W ydzia łu  Opie­
ki Społecznej. O spraw ie  tej napiszem y 
obszerniej w  ju trze jszym  num erze.

Próba spraw ności autobusów  
miejskich zarządzona b j ł i  w ponie­
działek przez p. kom isarza  Rządu, przy- 
czem  ruch  au tobusów  M.K.A. w s trzy m a­
ny był wśród dnia na  półtorej godziny.

Wi e c  protestacyjny 
lokatorów.

W ub. niedzielę o godz. 15 ej odbył 
się w  sali Straży Ogniowej p ro te s tacy j­
ny  wiec lokatorów. Obrady wiecu zagaił 
p. T. Fogelbaum , prezes Stow, lokato ­
rów, zapraszając na asesorów prez. Stow, 
lokatorów m. W arszaw y p. Zachczyń- 
skiego, p. Gramsa. członka zarządu w a r­
szaw skiej cen tra li ,  pp. W ajnberga i O- 
derfeida z Częstochowy. Po w ysłuchan iu  
szeregu referatów, zebrani w liczbie o- 
koło 600 osób, uchw alil i  jednogłośnie  
następu jącą  rezolucję:

„Zebrani na wiecu lokatorów  m. Czę­
s tochow y żądają, aby dopływ wody został 
doprowadzony do w szystk ich  m ieszkań 
przez należytą  insta lację  w term inie  
najszybszym .

N O W A  U S T A W A  M E L D U N K O W A .
Władze  n a c z e l n e  w y d a d z ą  inne  p rze p i sy  o ruchu  ludnośc i .

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych  o- 
pracowało projekt ustaw y, nowelizującej 
obowiązujące rozporządzenie o ruchu  i 
ew idencji ludności.

Zgodnie z nowelą gm iny  i m ag is tra ­
ty, obowiązane do prowadzenia m e ld u n ­
ków, będą m ogły  pobierać opłaty za 
czynności urzędowe w powyższym  za ­
kresie, w ykonane na wniosek osób trze­
cich. W ysokość t a r j f y  będzie określona 
przez władze rządu terytorjalnego. Po­
s tanow ienia  g m in  podlegają za tw ierdze­
n iu  władzy nadzorczej.

Następnie przewiduje się, iż p ism a i 
d o k um en ty  w ładz i urzędów państw o­
wych, sam orządow ych i t. d , potrzebne 
gm inom  do prow adzenia  ksiąg  i r e je ­
strów, jak  również wszelkie wypisy  z 
ksiąg  s tan u  cywilnego, lub ksiąg ludno­
ści, przeznaczone dla tegoż celu, a do ­
tyczące ak tów  urodzenia, ś lubu, śmierci 
albo kw estj i  zapisania do ksiąg  ludności, 
lub przynależności gm innej i pańs tw o­
wej są wolne od opłaty stem plowej.

U rzędnicy s tan u  cyw ilnego i p row a­
dzący k s :ęgi tego rodzaju obowiązani są 
przesyłać bezpłatnie  na  żądanie g m in y  
dla uży tku  re jestru  m ieszkańców  w szel­
kie wyciągi.

Co się tyczy procedury m eld u n k o ­
wej, n o w e l a  wprow adza zmiany: kto 
przebywa w jednej miejscowości dłużej, 
niż 3 dni, w inien  b y ć  zam eldow any w 
gm in ie  przed u p ły w em  nas tępnych  24 
godzin.

Obowiązek m eldow ania  ciąży na w ła ­
ścicielu lub dzierżawcy dom u, w k tó rym  
podlegający zam eldow aniu  przebywa. 
Kto opuszcza swoje m iejsce zam ie szk a ­
nia i przenosi się do innej miejscowości 
lub też opuszcza m iejsce swego czaso­
wego pobytu , o ile pobyt ten  podlegał 
obowiązkowi zam eldow ania, albo też 
przeprowadza się do innego m ieszkania  
w  in n y m  dom u w tej samej m iejscow o­
ści, w in ien  być w ym eldow any  w gm in ie  
przez właściciela dom u przed up ływ em  
48 godzin od chwili opuszczenia m iesz­
kania.

Znaczne sprzeniewierzenie na szkodę miasta.
B. g łówny k s i ę g o w y  Fe l ik s  B o b e k  p o s z k o d o w a ł  m ag i s t r a t  

na  k i lk a n a ś c i e  ty s ięcy  zło tych.

Swego czasu, gdy zarząd m ias ta  n a ­
szego podlegał P.P.S., poobsadzano nie- 
k tó re  ważniejsze s tanow iska  indźmi ludźm i
„sw o im i”, sprow adzając  ich naw et z in ­
nych  miast. Do takich  im portow anych  
u rzędn ików  należał znany  na b ruku  tu ­
tejszym  Feliks Bobek, g łów ny księgow y 
(buchalter) częstochow skich wodociągów 
i kanalizacji,  sprow adzony aż z P io trk o ­
wa, gdzie  pracował w kasie  chorych.

B^bek był poprostu dyk ta to rem  
w szystk ich  dochodów i rozchodów w y ­
działu w odociągów i kanalizacji  i przyj, 
m ow ał czeki i weksle , daw ał polecenia 
w yp ła t  i t.d. Działalność jego w tym  
wydziale t rw a ła  rok i każdy, kto po- 
bieżnie chcia łby przejrzeć prowadzone 
przez niego księgi, m usia łby  powiedzieć, 
że w szystko  je s t  w porządku.

T ym czasem  na robotę cekaw istów  
zwróciło uw agę  społeczeństw o i władze 
wyższe. C ekaw istów  odsunięto  od w ła ­
dzy, na m iejsce  p rezyden ta  przyszedł 
kom isarz  Rządu p. Bratkowski, k tóry  
zajął się porządkow aniem  zabagnionej 
gospodarki miejskiej.

W śród tych, którzy zostali u sun ięc i  
ze s tanow isk, był także Feliks  Bobek, 
filar P. P. S. — C. K. W. W księgach 
prow adzonych przez Bobka, w ykry to  na-

Niesłychany szantaż opryszka.
Z a p o m o c ą  ś lu b u  ry tu a ln e g o  chciał  wyłudz ić  od  r o d z i c ó w  „ ż o n y “ w i ę k ­

s z ą  s u m ę .

Od dłuższego czasu rozmyślał 20 to 
letni piekarczyk, N uch im  P ere lm an , ja ­
k im  sposobem  dojśś do f ortuny i to jak- 
najrychlej. W ygrać  na  loterji, zawoła 
bystry  czytelnik, no tak , ale aby wygrać 
na  loterji trzeba mieć szczęście, a zw ła­
szcza należy grać.

P an  P ere lm an  postanowił j ed n ak  w 
zupełnie inny sposób dorobić się fo r tu ­
ny. W sąsiedz tw ie  p iekarni m ieszkała  
18-letnia panna  H. B., córka bogatego  
kupca branży skórzanej. Na nią to zw ró ­
cił łaskaw ie  swój wzrok pan Pere lm an, 
wiedząc jednak , że bogata  panna  nie 
wyjdzie n igdy  za ubogiego piekarczyka, 
postanow ił poprostu  zm usić ją  do ślubu, 
poczem w zamian za rozwód zażądać 
wysokiego w ynagrodzenia.

J a k  pomyślałi, tak  zrobił.
P ew nego  dnia zaczaił się w bramie 

jej domu, a gdy ta  przechodziła, p o d ­
szedł do niej, odm ówił szybko fo rm ułkę  
w ypow iadaną  przy zaw ieraniu  ry tua lnych  
ślubów, a zaczynających się od s łów : 
„Hare jad  botabas...", silnie w su n ą ł  jej 
obrączkę na palec i zan im  d z :ewczy'na

z ią ż y ła  się zorjentować w sy tuacji ,  ślub 
ry tu a ln y  został zaw arty .

Na poczekaniu  znalazło się dw uch  
św iadków , kolegów piekarza, no i m a ł­
żeńs tw o  zoostało w ten sposób, wedle 
zasad religji żydowskiej, upraw om ocn io ­
ne. Pere lm an  oświadczył przerażonej 
dziewczynie, z najbezczelniejszą m in ą  
w  świec e, że zgodzi się na  sozwód nie 
dom agąjąc  się ani też korzystając z przy­
s ługu jących  m u praw  m ałżeńskich  o ile 
zostanie odpowiednio zapłacony. Gdy 
b iedna dziewczyna obiecała poskarżyć 
się sw em u narzeczonem u, groził, że go 
zab je. Rodzice ofiary dzikiego sza n ta ­
żu podali całą spraw ę do sądu. P e re l ­
m an , zapy tany  w sądzie o nazw iska 
św iadków  ry tua lnego  ślubu, twierdził,  
że nazw isk  ic h  nie zna, chcąc tem  s a ­
m em  u n ik n ą ć  kary , jak ab y  m u  groziła 
za udow odnienie  szantażu. W obec tego, 
cała sp raw a  ograniczy się tylko do w y­
toczenia skargi p ryw atnej,  przez rodzi­
ców, przeciw ko w yra finow anem u szan ­
tażyście.

Zebrani na wiecu stwierdzają , iż o- 
bowiązująca s taw k a  opłat za wodę i k a ­
nały je s t  ogrom nie wysoka, jp s t  to h a­
racz przewyższający w budżecie każde­
go gospodarstw a wszelkie inne grupowe 
w y d a tk i  i społeczeństw o nie jest w m o ­
żności opłacenia takiego nadzwyczajnego 
haraczu.

Zebrani na  wiecu s tw ierdzają ,  że 
przerzucenie na  lokatorów drogą znow e­
lizowanego podpisu U staw y o ochronie 
lokatorów  ciężaru ponoszenia opłat za 
korzystanie  z wodociągów i kanałów  
m im o notorycznego fak tu , że określone 
w czasie przedw ojennym  kom orne obej­
m ow ało  i ekw iw alen t za dostarczoną

lokatorowi wodę, je s t  n iesłychaną dla 
lokatora krzyw dą, wobec czego zebrani 
w zyw ają  i upoważniają  Zarząd S to w a­
rzyszenia lokatorów m. Częstochowy: 

do podjęcia zdecydowanej akcji w 
k ie ru n k u  zmian rzeczowego przepisu  U- 
s taw y  i spow odow ania uw oln ien ia  lo k a ­
torów od świeżo nałożonego i ta k  powa 
żnie ich krzyw dzącego ciężaru.

Zebrani na  w iecu postanaw ia ją ,  aby 
przez właścicieli n ieruchom ości żądanych 
opłat za wodę ponad u s taw o w ą  normę, 
ju ż  zbyt kosztowne/, do czasu o trzy m a­
nia dowodów prak tycznego  ilościowego 
zużycia w o d y —nie płacić!

Zebrani na  w iecu stwierdzają: a) że

OGŁOSZENIE.
Do „K uryera W arszaw skiego", „Ilustro­
wanego K urjera" w K rakow ie, „Nasze­
go Przeglądu" i wszelkich innych pism 
przyjmuje ogłoszenia —  w pilnych wy­
padkach jak  przy nekrologach. Zlecenia  
przekazuje się telefonicznie lub te legra­

ficznie do redakcji.
Biuro Dzienników i O głoszeń

„R E N O N A "
w ł. M A R I A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, A leja Nr. 21, telefon 448

dużycia, s ięgające k i lkanas tu  tysięcy 
złotych — na szkodę m ag is t ra tu  N adu­
życia polegały na tem , że Bobek, podej­
m ując  pieniądze na  sk ładane  w ty m  
wydziale czeki i weksle — większość 
przywłaszczał sobie, n ieprzeprow aazając 
ich przez księgi.

Małą część tych s tra t  kom isarz  R zą­
du pokrył w ten  sposób, że Bobkowi 
nie wypłacono za dw a miesiące za ur- 
lopy, jeknakże  na jego sum ieniu  ciąży 
jeszcze d ług  n a  rzecz m iasta , p rzek ra ­
czający 10 tys. zł., k tóre „ tow arzysz” 
najprawdopodobniej „u regu lu je” w ten 
sposób, że odsiedzi w krym inale , a lbo­
w iem  niem a go na  czem patrzeć.

Komisarz Rządu, p. Mazur, przy po­
mocy dyrektora  wydziału wodociągów i 
kanalizacji oddał spraw ę przeciw Bobko­
wi w ręce prokuratorji.  Dalsze docho­
dzenia w loku.

I potrzeba było dla sprzeniewierzenia 
k i lk u n as tu  tysięcy złotych, na  szkodę 
m ias ta  im portow ać „ trybuna  ludu" aż 
z Piotrkowa?...

Całe szczęście, że B tbek grasow ał 
ty lko jeden rok, w przec iw nym  bowiem 
razie byłby m ias tu  przysporzył jeszcze 
więcej strat.

dla uno rm ow ania  opłat za wodę w inny 
być za insta low ane w każdem  m ieszkan iu  
wodomierze, b) że wedle opinji znanych 
h ig jen is tów  w kra ju  i zagranicą w y zn a­
czony obecnie k o n ty g an t  zużycia wody 
nie odpowiada ku ltu ra lnym  w ym ogom , 
wobec czego zebrani żądają podw yższe­
nia k o n ty n g en tu  na dobę m inim aln ie  w 
ilości 100 litrów na g łow ę".

Niedoszli podróżnicy  
naokoło świata.

Z a t r z y m a n ie  t r z e c h  m ło d z ik ó w  z e  
L w o w a  pod  C z ę s t o c h o w ą .

W X X  wieku, w dobie pary i e l e k ­
tryczności, są niejako bardzo” m odne 
podróże naokoło świata. Podróże te są 
przedsiębrane, oczywiście w m iarę m o ż ­
ności, bądź sam olotam i, bądź sam ocho­
dami, m otocyklam i, rowerami, bądź po­
prostu  „per pedes aposto lorum ”. Trzech 
młodzieńców: 16 letni W acław  Grzecki, 
17 letni Em il N iem irowski i M arkus Au- 
szusm an, zam. s tale  z rodzicami we Lwo 
wie, pod nakazem  mody, a może raczej 
pod w pływ em  odpowiedniej iek tury , z a ­
zdroszcząc dorosłym ich wyczynów, a 
zwłaszcza sławy, przedzierzgnęli się w 
„globe t ro t te ró w ” i postanowili częścio­
wo „na p iech o tk ę”, częściowo, zaś koleją 
„na g a p ę ” zwiedzić bodaj Polskę. Zbie­
gli tedy z domów rodzicielskich, pusz­
czając się w d ługą i żm udną w ędrówkę, 
lecz już  na  torze kolejow ym  w C zęs to ­
chowie zostali przez policję za trzym ani,  
i m imo gorących protestów, zostaną o- 
desłani zrozpaczonym rodzicom, którzy 
papew ne wybiją im  z mózgów podobne 
eskapady.
Schwytanie m łod ocian ego  z b ie ­

ga . Na tutejszej stacji kolej *wej poli­
cja zatrzym ała zbiegłego przed m ies ią ­
cem  z zakładu wychow awczego w H er­
bach S tefana Jan o w sk ;ego, k tóry  zos ta ­
nie prawdopodobnie w najbliższym  cza­
sie ponownie odesłany do Herbów.

Długoreka panna Joanna. P-
Irena Kędzierówna (Raków, T ar takow a 
10) posiadała nie byle ja k ą  sąsiadkę J o ­
annę Aodrzejczyk (tamże 11), k tó ra  pew 
nego pięknego dnia przyszła ją  odw ie­
dzić, a n iezastaw szy jej w d o m u —„po­
życzyła sobie (na wieczne nieoddanie) 
serw etę  i tasak, ogólnej wartości 20 zł. 
P. K ędzierówna nie m ogła się j ed n ak  z 
tą  sam owolą sąsiedzką pogodzić i o k r a ­
dzieży doniosła w policji.

Kradzieże, z piwnicy, należącej 
do p. Bronisławy L ss iak  (N. M. P. 71), 
skrad li  n ieznani złodzieje kocioł m iedzia­
ny, w artości 60 złotych.

— Niew ykryci złodzieje, skrad li  p. 
Szym onowi Sziernbergow i (Nadrzeczna 
60) z komórki, za pomocą u rw an ia  kłód 
ki 4 gęsi, wartości 30 złotych, o raz  z 
pobliskiej szopy s ia tkę  na ryby  i m a r y ­
nark ę  skórzaną, w artości 20 złotych.

— P. Tadeuszowi W awro wieżowi, 
zam. w Brzeźnicy Nowej, pow. ra d o m ­
szczańskiego, skradziono z wozu przy 
ul. Narutowicza, harm onję , w artości 60 
złotych.

— Z pola p. K a ta rzyny  Szym czyk 
(Lewe Wały 109), w pobliżu cm en ta rza  
Kule, kilku n ieznanych  opryszków s k r a ­
dło w iększą  ilość ziem niaków .

O głoszen ie .
Nr. E. 2309-31

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  C z ę s to c h o ­
w ie  I -g o  r e w i r u ,  z a m i e s z k a j  w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  p r z y  ul. W a s z y n g t o n a  ( J a s n a )  Nr. 5 , 
o g ła sza ,  ż e  w  d n iu  11 s i e r p n i a  1931 r. od 
g o d z in y  10-ej z r a n a  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul. K o sz a ro w e ]  Nr. 17 o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y ta c ję  ru c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do 
W O L F A . G R U C Y , R Ó Z I  H E R S Z L 1 K Ó W 1 C Z  
i JAK O BA H E R S Z L I K O W I C Z A, m ia n o w ic ie :  
r ó ż n y c h  m a s z y n  i m o to ró w ,  o c e n io n y c h  na  
zł. 1625.

.  Z a a r e s z t o w a n e  p r z e d m io t y  m o g ą  b y ć  
s p r z e d a n e  n iż e j  c e n y  s z a c u n k o w e j ,  j a k o  w  
d r u g im  te r m in ie .

D n ia  30 l ip ca  1931 r.
K o m o rn ik  S ą d o w y  K. PEŁKA.

Od Administracji
Prosimy Sz Prenum eratorów o  
łask aw e uregulow anie zaległych  
należności za u b ieg łe  m iesiące.
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Krwawe wybryki w Warszawie na Pradze.
Kilka ty s ięcy  s z u m o w in  n a p a d ło  na  t r z e c h  po l ic ja n tów .  —  H e r s z t  bandy

pa d ł  od  kuli po l ic jan ta .

Z K R A J U ,
P o s i e d z e n i e  g rupy  l u d o w e j

klubu BBWR.
W  W a r s z a w i e  odbyło  s ' ę  pod p rze ­

w o d n i c t w e m  pos.  S t a n i s ł a w a  K ie la k a  
p le n a r n e  po s i edz en ie  g r u p y  lu do w e j  
B B W R . ,  p rzy  udz ia le  w ic e p re z es a  K lu bu  
B B W R .  p. J a m i s z a  Ję d rz e j e w ic z a .

Na  p o s i edzen iu  t e m  o m ó w i o n o  sze­
r eg  a k t u a l n y c h  z a g a d n ie ń ,  d o ty c z ą c y ch  
życ ia  g o s p o d a rc z e g o  wsi ,  m ię d z y  in n e  
m i  s p r a w  k r e d y t o w y c h ,  po l i tyk i  w y w o ­
zowej ,  sca len io wej ,  os ad n ic z y c h ,  u b e z ­
p i e c z e n i o w y c h  itd. ,  p r z y c z e m  zabieral i  
g ło s  p  >. pos ł owie :  P.  Gwiżdż ,  W.  D ł u ­
gosz,  W.  Hyla ,  N. P o to czek ,  Klich,  Sze-  
je r ,  Sobczyk ,  W ę d z ia g o ls k i ,  S ie radzki ,  
J a ro s z e w ic z ,  Kleszczyński ,  Dr. K r a w c z y ń ­
ski ,  sen.  R u t k o w s k ' ,  Serożyńs ki ,  P om ia -  
n o w s k i ,  Ga łążkiewicz .

Po  w yc z e rp u ją ce j  d y s k u s j i  p os ta no ­
wiono  p r z e d h ż y ć  P r e z y d j u m  K l u b u  B.B. 
W.R.  oraz Rz ądowi  s z e re g  p o s tu l a tó w ,  
w y r a ż a j ą c  z a r a z em  głę bo ki e  u z n a n i e  R z ą ­
do w i  za j e g o  d o t y c h c z a s o w ą  c e low ą  i 
zg o d n ą  z i n t e r e s a m i  d ro b n e g o  ro ln i ka  
p o l i ty k ę  gospo da rczą .

Opieka nd  g r o b a m i  p o l e g ł y c h
w Polsce.

G e n e ra ln y  k o n s u l a t  po lsk i  w F r a n k ­
fu rc ie  n a d  M enem ,  przes ia ł  do M. S. Z. 
p i smo,  w k tó re ra  k o m u n i k u j e ,  że o b y ­
w a t e l  n ie m ie c k i ,  p. W i l h e l m  Sc h i i r en  z 
Offenbach  s k ł a d a  p o d z ię k o w a n ie  w ł a d z o m  
p o l s k im  za u p r z e jm e  p o t r a k t o w a n i e  go 
przez  w ła dz e  po lsk ie  podczas  jego  po­
dróży  do S t a n i s ł a w o w a ,  d la  o d w i e d z e n i a  
g r o b u  pol eg łego  w Małopolsc e  W s c h o d ­
n ie j  p odczas  w a l k  z w o j s k a m i  rosy jsk ie -  
m i  syna .

0  u ł a s k a w i e n i e  Kowerdy .
R od z in a  zabójcy  p r s ł a  s o w ie c k ie g o  

w W a r s z a w i e  W o j k o w a ,  K o w e rd y ,  k t ó ­
ry,  j a k  w ia d o m o ,  o d s i adu je  k a r ę  w w i ę ­
z ie n iu  g r u d z i ą d z k i e m ,  czyni p o n o w n i e  
zab ie g i  w  s p r a w i e  u ł a s k a w i e n i a  s k a z a ­
nego.

Pr< śbę  s w ą  u z a s a d n i a  ro d z in a  Ko­
w e r d y  z ł y m  s t a n e m  zd ro w ia  więźn ia .

B e s t j a l s k i  k o c h a n e k
przypiekał sw ej of ierze  ręce  i nogi.
W  W a r s z a w i e  przy  ul.  P r z y r y n e k  15 

m i e s z k a ł  50 le tn i  W ł a d y s ł a w  B r o d o w s k i  
ze sw o ją  k o c h a n k ą  Jó z e fą  W i t c z a k o w ą .  
U t r z y m y w a l i  oni  d o m  sc h a d z e k .

W  o s t a t n i c h  cz a s a c h  w m i e s z k a n i u  
B r o d o w s k ie g o  doc hodzi ło  do w i e l k i c h  a- 
w a n t u r ,  t ak ,  że sąs iedz i  z m u s z e n i  byli  
w e z w a ć  p o m o c y  policji .

D o c h o d z e n ie  u s t a P ł o ,  że B r o d o w s k i  
w n ie lu d z k i  spo só b  znę c a ł  s ię  n a d  W i t ­
cz a k o w ą .  T o r tu r o w a ł  ją  t a k  bardzo ,  
że rozża rzo ne m i  p r ę t a m i  p r z y p ie k a ł  jej 
r ęce  i nog i .  B r o d o w s k i e g o  a r e s z to w a n o  
i os adzono  w  więz ien iu .

N i e z w y k ł a  a w a n t u r a ,  w k t óre j  u dz ia ł  
b ra ło  k i l k a  t y s ię c y  osób ,  m i a ł a  m ie j s c e  
on egda j  na  u l icy  S ta l owej  n a  Pradze .

O godz .  O-ej r a n o  k o m e n d a  policj i  w 
p a ła c u  B l a n k a  o t r z y m a ła  a l a r m u j ą c y  
m e l d u n e k ,  o g ro ź n y c h  z a b u rz e n ia c h ,  zor ­
g a n i z o w a n y c h  przez  t ł u m  a w a n t u r n i k ó w  
p ra s k i c h .

Niezwło czn ie  n a  m ie j s c e  w y s ł a n o  a u ­
t e m  c ię ż a r o w em  p lu to n  z r e z e r w y  po ­
licji.

Po  k r ó t k ie j  akc j i  po l ic ja  z l i k w i d o w a ­
ła  zajście,  p r z y w r a c a j ą c  porządek .

P r z e b i e g  za j ś c i a  w e d ł u g  do ch o d z e ń  
p o l i c y jn y c h  był  n a s t ę p u j ą c y :

Około godz .  8.80 r ano  n a  ta r g o w is k o ,  
m ie sz czące  się przy  ul.  S t a lo we j ,  p r z y ­
szło k i l k u  a w a n t u r n i k ó w  i k i ja m i  zaczę­
ło ro zp ęd zać  p r z e k u p k i ,  h a n d l u j ą c e  m l e ­
k i e m  i n a b i a ł e m .

N a p a s t n i c y  w y w r a c a l i  pe łn e  k os zyk i  
jaj do r o w ó w  ul.  i w y l e w a l i  m l e k o  z 
ba n ie k .

Krzyk  p r z e k u p e k  z a a l a r m o w a ł  p rz e ­
c h o d ząceg o  w pobl iżu p o s t e r u n k o w e g o  
X I V  k o m i s a r j a t u ,  Bia łobrzesk iego ,  k tó ry  
a r e s z to w a ł  p r z y w ó d c ę  a w a n t u r n i k ó w ,  
n ie ja k ie g o  J a n a  W a r y s z e w s k i e g o ,  za 
m i e s z k a ł e g o  przy ul.  S ta lo w e j  41, i u s i ­
ł o w a ł  od p ro w a d z ić  go  do k o m i s a r j a t u .

H ą ż  u t o p i ł  ż o n ę  w  s t u d n i .
W  Łodzi  przy  ul .  Żubar sk ie j  7, n i e ­

jaki  J a g i e l s k i ,  ży j ący  od d łu ższeg o  cza ­
su  z k o c h a n k ą ,  w s z c z ą ł  k łó tn i ę  z żoną,  
ż ąd a ją c  od niej  300 zł., a g d y  ta  o d m ó ­
wi ła ,  c h w y c i ł  ją, zan iós ł  n a  p o d w ó r z e  i 
u t o p i ł  w  s t u d n i .  T r a g ic z n ie  z m a r ł a  po ­
z o s t aw i ła  3 dzieci .  Z b ro dn ia r za  a r e s z t o ­
wan o .

A d m i n i s t r a t o r  d o m u  s t r z e l a  do kobie ty .
W  W a r s z a w i e  przy  ul.  W o ln o śc i  10, 

a d m i n i s t r a t o r  d o m u ,  B ro n is ł a w  Cieśl i-  
k o w s k i ,  zb i e ra ją c  n a le ż n o ś ć  za k o m o r n e  
od  loka tor ów,  posprzecza ł  s ię  z z a m i e s z ­
ka ł ą  t a m  H e le n ą  S t ę p k o w s k ą ,  n a  k t ó r ą  
po s i ada ł  w y r o k  e k s m i s y j n y .  W z b u r z o n y  
do os t a te czno śc i ,  Cif ś l i k o w s k i  st rze l i ł  do 
S t ę p k o w s k i e j ,  r a n i ą c  j ą  c iężko w  pierś.  
L o k a to r z y  chc iel i  d o k o n a ć  s a m o s ą d u  n a  
z b rod ni a rzu ,  l ecz po licja zap o b ie g ła  t e ­
m u ,  a r e s z t u j ą c  Ci e ś l ik ow sk ie go .  Ciężko  
r a n n ą  odw ie z io no  do szp i ta la .

K r w a w a  w a l k a
na pograniczu sow ieck iem .

N a o d c i n k u  g r a n i c z n y m  koło R a k o w a  
s t raże  KOP.  s ły sz a ły  w  c i ą g u  ub.  n o c y  
g ę s t ą  s t r z e l a n i n ę  n a  t e r y t o r j u m  s o w i e ­
ck i em ,  lecz nie  m o g ł y  z rozum ieć ,  co j e s t  
i ch  przyczyną .

Dop iero  n a d  r a n e m  doj rza ły cz t e re ch  
zb ie gów  ś c i g a n y c h  przez  s t r a ż n i k ó w  so­
w ie cki ch .  Z b ie g o m  uda ło  s ię  szczęś l iwie

W  drodze  n a  p o s t e r u n k o w e g o  n a p a d ­
ło k i l k u  przy jac ió ł  W a w r y s z e w k i e g o ,  
k tó rz y  g ro żą c  k i j am i ,  chc ie l i  odb ić  s w e ­
go  k o m p a n a .

Z p o m oc ą  p o s t e r u n k o w e m u  Biało- 
b r z e s k i e m u  n a d b i e g ł  post .  S ikorsk i .

W o k ó ł  po l ic ja n tó w  zaczął  g r o m a d z i ć  
się coraz  w i ę k s z y  t ł u m  a w a n t u r n i k ó w .  
R z u c o n o  s ię  n a  n ich ,  ch c ą c  ich  robro ić ,  
p r z y c z e m  p o s t e r u n k o w e m u  Bia łobrzes-  
k i e r a u  p o r w a n o  m u n d u r  i z rzucono c z a p ­
kę.

Z ods i eczą  p o s t e r u n k o w e m u  p rz y b y ł  
t rzec i  po l ic jan t ,  a w id ząc  bezn adz ie jn oś ć  
sy t uac j i ,  doby ł  r e w o l w e r u ,  os t r zega jąc ,  
że będz ie  st rzelał .

W  o d p o w ie d z i  n a  to S t a n i s ł a w  W a-  
r y s z e w s k i ,  b ra t  a re s z to w a n eg o ,  rzuc ił  się 
n a  n ieg o  z la ską .  W  ob ro ni e  w ła sn e j  p o ­
s t e r u n k o w y  zrobi ł  u ż y t e k  z broni.  P a d ł  
s trzał .  W a r y s z e w s k i  zwal i ł  s ię m a r t w y .

W  m i ę d z y c z as i e  t ł u m  wzrós ł  do l i cz ­
by k i l k u  ty s i ę c y  osób.

N a  szczęśc ie  w tej chw i l i  n a d j e c h a ło  
a u t o  z p o l ic ja n ta m i ,  k t ó rz y  przyw róc i l i  
po rządek .

K i l k a n a ś c i e  osób a r e sz to w ano .
P r z y w ó d c y  t ł u m u ,  b rac i a  W a r y  s z e w ­

scy  ka ra n i  byl i  k i l k a k r o t n i e  za kradz ież e  
i a w a n t u r y .

p r z e k ro c zy ć  g r a n i c ę  i w s t ą p i ć  n a  t e r y ­
t o r j u m  polskie .

T u t a j  z a t r z y m a n o  ich,  od p ro w a d z o n o  
n a  s t r a ż n ic ę  i p o d d a n o  b a d a n iu .  O k a z a ­
ło się,  iż są  to w ło śc ia n ie  so w ieccy ,  z a ­
m ie szka l i  w  o k o P c a c h  Zas ławia .

P r z e d  p a ru  d n i a m i  uda l i  s ię  oni w 
t o w a r z y s t w i e  k i l k a  s ą s i a d ó w  do zas taw-  
s k i c h  lasów,  a by  z a o p a t r z y ć  s ię  w  opał .  
W  lasach  na t r a f i ł  n a  r ą b i ą c y c h  dr zew o 
pa t r o l  s t r a ż y  leśnej ,  k t ó r y  chc ia ł  w ło ­
ś c ia n  a r e s z to w a ć ,  lecz ci s t aw i l i  z s i e ­
k ie r a m i  opór  i s t r a ż  le ś n ą  rozbroi l i ,  za ­
b ie r a j ąc  i m  k a r a b i n y  i r e w o lw e ry .

W k r ó t c e  p o t e m  zos ta ł  z a a l a r m o w a n y  
przez  s t r a ż n  k ó w  oddzia ł  w o j s k o w y ,  k t ó ­
ry  u rządz i ł  w  les ie  ob ł aw ę,  c h c ą c  w ł o ­
śc ian ,  o k t ó r y c h  m o w a  —  ująć ,  lecz ci, 
wid ząc ,  że s p r a w a  s t a ła  s ię  n a ra z  po ­
w a ż n ą ,  sk o r z y s ta l i  z o d e b ra n e j  od le śn i ­
k ó w  broni  i w y d a l i  oddz ia łowi  w o j s k o ­
w e m u  wa lk ę .

W  w a lc e  tej  m ia ło  zg i n ą ć  6-ciu włośc i an  
i 3 żo łn i e r zy  so w ie c k ic h .  C z t e r e m  w ło ­
ś c i a n o m  u d a ł o  się zb iec  w s t r o n ę  g r a ­
n ic y  po lskiej ,  k t ó r ą  przekroczyl i ,  u d a j a c  
s ię  pod op ie k ę  w ła d z  polsk ich.

Napad b a n d y t ó w  na  Bank Ludowy.
W  B o r y s ł a w i u  d o k o n a n o  n i e z w y k l e  

ś m i a ł e g o  n a p a d u  r a b u n k o w e g o  n a  B a n k  
L u d o w y  w ś r ó d m ie śc iu .  Miano wi c ie  o g. 
14 tej  t rzej  u z b r t j e n i  w  r e w o l w e r y  b a n ­
dyc i  w t a r g n ę l i  do lo ka l u  B a n k u ,  m i e ­
sz czą ceg o  się w  b u d y n k u  U r z ę d u  P o c z ­

t o w e g o  n a  W o la n c e .  B a n d y c i  po ob ez ­
w ł a d n i e n i u  je dn ego  z u r z ę d n i k ó w  B a n ­
k u  oraz  wo źne go ,  k tó rz y  w ó w c z a s  byl i  
w  b iurze,  z r abow al i  z k a s y  755 zł. o raz  
por t fe l  w e k s l i  p o ż y c z k o w y c h  za s u m ę  
przesz ło  20,000 zł. P o ś c i g  za s p r a w c a m i  
n a p a d u  na raz i e  j e s t  bez r e z u l t a tu .

E k o n o m i ś G i  a m e r y k a ń s c y
badają stosunki powojenne Europy.
P r z y b y l i  do G d a ń s k a  t rzej  w y b i t n i  

e k o n o m iś c i  a m e r y k a ń s c y ,  prof.  W o l t e r  
R. Sh ar p ,  prof.  Geo rge  W .  S t o c k i n g  i 
r e k t o r  u n i w e r s y t e t u  J .  R. Z i m m e r m a n ,  
k tó r z y  z r a m i e n i a  F u n d a c j i  C a rn e g ie g o  
d la  u t r w a l e n i a  pok o ju  ś w i a t o w e g o  b a d a ­
j ą  s to s u n k i  p o w t j e n n e  w Europ ie .

E k o n o m i ś c i  z a z n a jo m ią  s ię w G d a ń s k u  
ze s t o s u n k a m i  m i ę d z y  P o l s k ą  a Wol-  
n e m  M ia s t em ,  n a s t ę p n i e  w y j a d ą  do G d y ­
ni,  a  5 b. m.  p r z y b ę d ą  do W a r s z a w y .

W  czas ie  p o b y t u  ich w s to l ic y  o d b ę ­
dz ie  się sz e re g  przy jęć  i konferency j ,  
m .  in. w s p ó ln e  ze b ra n i e  d y s k u s y j n e  z e- 
k o n o m i s t a m i  po lsk im i ,  z g r u p o w a n y m i  
w  Stow,  e k o n o m i s t ó w  i s t a t y s t y k ó w  p o l ­
s k i ch  i w  Stow ,  d z ie n n ik a r z y  i p u b l i c y ­
s t ó w  g o sp o d a rc zy ch ,  o raz  z p rof e so ram i  
u n i w e r s y t e t u .

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  5 s ie rp n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o in u u ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z K rakow a.
15.45 K o m u n ik a t  h a r c e r s k i .
16.00 M u zy k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dies, 

żeg lu g i  i ry b ak ó w
16.50 „ R ad jo  w ś r ó d  n a u c z y c ie l i" .
17.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z e  L w o w a .
18.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 P ły ty  g r a m o fo n o w e .
19.30 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.45 U rz .  Kom. P a ń s tw .  In s ty tu tu  M e teo r
20.00 P ra s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  i.
20.15 K o n c e r t  so l is tó w .
22.00 F e l j e to n  p.t . „ S z la k i e m  k a d ró w k i" .
22.15 D o d a te k  do P ras .«D z.  Radj.
22.20 Kom. m e te o ro l . ,  polie.,  spo r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz. le k k a  i t a n ec zn a .

KATOW1C1C d n ia  5 s i e rp n ia .
11.40 — 15 20 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związki.* 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j.  SI. oraz-- 
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o lsk ieg o .

15.35—24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Z g łaszać  s ię  do a d m in .  ul.  N. Marji P. 32 

M łodocian i  zg łaszać  s ię  z ro d z icam i.

DO SPRZEDANIA d o m  w  C z ę s to c h o w ie ,  b l i sk o  
kośc io ła ,  p o t r z e b a  g o tó w k i  40 ty s ięcy .  Z g ło ­
s z e n ia  w  adm . „ S ło w a  C zęs to c h o w sk ieg o * '  
p o d  Nr. 26.

Ksawery de Montepin.
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Z a le d w ie  p a n i  K ou ravief f  w y m ó w i ł a  
te  w yrazy ,  k r z y k  rozdz ie ra j ący  ser ce  da ł  
s ię  s łyszeć.  J e d n o c z e ś n i e  o tw o rz y ły  się 
dr z w i  g a b i n e t u  i s t a n ę ł a  w  n ich  Te re sa ,  
b la da  j a k  m a r m u r .

E u g e n j a  i h r a b i n a  p o w s t a ł y  je d n o c z e ­
śnie.  P i e r w s z a  w y d a ł a  o k r z y k  p r z e s t r a ­
c hu .  d r u g a  zadowolenia .

T e r e s a  sz ła  w p r o s t  k u  p a n i  Koura-  
v ie f f  i z a t r z y m a w s z y  s ię  przed  n ią ,  po­
wiedz ia ła :

—  W y m i e n i ł a ś  p a n i  ojca,  czy mo żesz  
m i  t a k ż e  p ow ie dz ie ć  n a z w i s k o  m a t k i .

—  M og ła b y m ,  a le  d l aczego  p an i  ż ą ­
dasz  teg o  o d e m n ie ,  k ie d y  s ły sza ł a ś  i 
z ro z u m ia ja ś  wszys tko? . .

— S ł y s z a ła m ,  z r o z u m ia ła m  i c d  cne-  
g da j  w r a z  z m o j ą  m a t k ą  c z e k a ł y ś m y  t e ­
go,  co n as  s p o t y k a  dzisiaj .

P a n i  D a u m o n t  p r z e r w a ła  jej  w tej  
chwi l i .

— I wie dz ąc ,  że m a m y  do czy ni en ia  
z k o b ie tą  z na szego  t o w a r z y s t w a ,  j e s t e ­
ś m y  zdz iwion e ,  że p a n i  się t a k  do n a s  
odz yw a.  Zycie na sz e  i sp osó b  p o s t ę p o ­
w a n i a  od rz u c a ją  w p r o s t  t e  n i e n a w i s t n e  
po de j rzen ia ,  k tó re  z rodzi ły  s ię  w u m y ś l e

pani .  P o c z ą t e k  ich j e s t  n a m  zn an y .  Ro­
zpoczę ły  s ię  one  w d n i u  od chwil i ,  g d y  
u m ie ś c i ł a  u  s ieb ie  w arj  a ta,  k t ó r e m u  mój 
zięć na p ró żno  us i łu je  po w ró c ić  rozum .  
G a s to n  D a u b e r i v e ,  p o n i e w a ż  to o n im  
m o w a ,  był ,  j a k  m u  się  zd aw a ło ,  z a k o ­
c h a n y  w moje j  córce,  n ie  m ia ł  s p o s o b n o  
śc i  j e d n a k  jej  t e g o  powiedz ie ć .  B ie d n y  
a r t y s t a  m ia ł  g ło w ę n a d z w y c z a j  s łabą.  
P r a w d o p o d o b n i e  w  rodz in ie  jego  z n a j d o ­
wal i  s ię  już  o b łą k a n i  i cho roba  była  
dz iedz iczną .  O g a rn ę ł a  go  o n a  n a g le ,  w 
c hw i l i  g d y  s ię dowiedz ia ł ,  że m a m  z a ­
m i a r  w y d a ć  T er es ę  za mą ż .  W  a t a k u  
s z a l e ń s t w a  w t a r g n ą ł  do m e g o  pokoju ,  
k r zycząc ,  że o d d a w n a  c ó rk a  m o j a  b y ła  
j e g o  k o c h a n k ą  i że m u  u k r a d z io n o  dz ie ­
cię,  b ęd ące  o w o c e m  tego  związku . . .  To,  
coś  p a n i  op ow ia d a ł a ,  j e s t  ty lk o  d o w o ­
de m ,  że n ie sz częś l iw y  n ie  j e s t  w y le c z o ­
n y m  i n ie  w y le cz y  s ię n ig d y .

—  Czy pan i  z u p e łn ie  p e w n a ,  że on 
ty lk o  bredz i w  t y m  razie?

— To z n o w u  k w e s t j a ,  k t ó r a  m n i e  
obchodzi  osobiśc ie  —  rzekł a  n a g l e  T e ­
resa ,  s ta ją c  ko ło m a t k i ,  ażeby  czoło s t a ­
w ić  b urz y .— W i e m  dobrze,  co p o m y ś l a ł b y  
mój  mą ż ,  g d y b y  się dowiedz ia ł ,  w  j a k i  
sp os ób  p a n i  os ądz i ła ś  m n i e  i m o j ą  m a ­
tk ę ;  g d y b y m  w ię c  m o g ł a  powiedz ieć ,  
j a k i e  p o de j r ze n i a  w zni ec i ły  w p ani  w y ­
razy  sz a l eńca ,  j a  p i e r w s z a  w y w o ł a ł a b y m  
o d p o w i e d n i e  w y ja ś n i e n ie .  M a t k a  m o ja  
w k i l k u  w y r a z a c h  okreś l i ł a  ca łą  na s z ą  
prze sz łoś ć  i t e raz  w ie  p a n i  j u ż  dobrze ,

j a k ą  w a r t o ś ć  m a j ą  w  rzeczyw is to śc i  o- 
po wiadaDia  sz a le ń c a

—  U s p r a w i e d l i w i e n i e  to zadowoln i -  
łob y  m oż e  p a n a  de  L o r b i c  i k ażd eg o  
in neg o ,  n ie  m o ż e  j e d n a k  w y s t a r c z a ć  o- 
sobie  zna jące j  r z e c z y w i s t ą  p r a w d ę .  Ze 
t a k  j e s t  zaś,  do w ie dz ie  f a k t  p o d r z u c e n ia  
d z ie ck a  w nocy  z d n ia  16-go n a  17-ty 
l i s topada .  W i a d o r a e m  j e s t  n a z w is k o  o- 
soby ,  k t ó r a  po d rzuc i ła  d z i e w c z y n k ę ,  w y ­
c h o w a n ą  n a s t ę p n i e  po d  i m i e n i e m  Róży 
M a d o i x

—  To k ł a m s t w o  n i egod ne !  —  z a w o ­
ła ła  ma cocha .

—  Mów pan i  ciszej.  Ktoś  n i e d y s k r e ­
tn y  m ó g ł b y  n a s  u s ł y s z e ć  jeszcze .  N a  cóż 
z re sz tą  u d a w a ć .  W id z ia n o  przecież panią .  
T rz e c h  ś w i a d k ó w  sp isa ło  od po w ied n i  
d o k u m e n t .  Ci t rzej  ś w i a d k o w i e ,  to ks ią dz  
D u b r e u i l  p roboszcz  z Su c y  e n  Brie,  C a ­
ron  i s ł u żąc a  W e r o n i k a  Jal t ies . . .  T a  o- 
s t a t n i a  żyje je szcze  i n ie  będzie  m o g ł a  
zapr zeczyć  to ż sa m o śc i  sw o je go  podpisu .

—  Ależ  p an i  chcesz  c h y b a  nasze j  
z g u b y ? - p r z e r w a ł a  Te re sa .

—  W c a l e  n ie ,  j eże l i  s ię  po go d z im y .  
J e d n o  s łowo w y s t a r c z y  do p r z e k o n a n i a  
pań ,  iż m ó w i ę  szczerze.  To  n i e  przec iw 
w a m  p r o w a d z ę  k a m p a n j ę ,  a le  raczej  d la  
ko rz yś c i  w ła sn e j .

— Rozporządza j  w ię c  p an i  —  p o w i e ­
dz ia ła p a n i  D a u m o n t ,  w id zą c  dobrze,  że 
d ł użs za  w a l k a  z t a k  u z b r o j o n y m  p r z e c i ­
w n i k i e m  b y ł a b y  b ezu ży te cz n ą .  —  B ę ­
d z ie m y  p os łu szne .  Z ro b im y  w s z y s tk o ,

byle  ty l ko  t a j e m n i c a  na s z a  by ła  zacho  
w a n a .

—  W i e d z i a ł a m  dobrze ,  d rogi e  panie ,  
iż wreszc i e  m u s i  p rz y jś ć  m i ę d z y  n a m i  
do zgody.  Co do m n ie ,  ja p r a g n ę  ty lko,  
a b y  Róża  M ł d o u x  zo s ta ła  żoną  A n a to la  
i że by  G as t on  D a u b e r i v e  u z n a ł  j ą  za 
córk ę .

—  Ależ  w t a k i m  raz ie  j a  będę  z g u ­
b i oną  —  zaczę ła  Te resa .

—  W c a l e  nie,  p r zec ież  do t e g o  nie 
p o t r z e b a  zupe łn ie ,  żeby  pan i  n a z w i s k o  
było w y m i e n i o n e  i żeby  P a u l i n ? ,  o d n a j ­
du jąc ,  zna laz ła  z a r a z em  i m a t k ę .  Nic  
przec ie  pros t szego:  G as ton  D a u b e r i v e  
nie p a m i ę t a  na z w is k ,  a z re sz tą  g d y b y  
n a w e t  w s t r z ą ś n i e n i a  m o r a l n e g o  p a m i ę ć  
m u  wróc i ła ,  to i t a k  w ł a d z a  mo ja  n a d  
n i m  ty le  jest  w ie lk ą ,  iż g d y  ja zechcę,  
będz ie  m i lc za ł  wszędzie. . .  W  k o ń c u  rao- 
żeśc ie  p a n i e  c ie k a w e ,  d lac zego  t a k  m i  
idz ie  o m a ł ż e ń s t w o  Róży z A n a t o l e m ?  
C ó rk a  G. s t o n a  D a u b e r i v e  dz iedz iczy  
m i l j o n y ,  a j a  m i l j o n ó w  t y c h  p r a g n ę  d la  
m e g o  s y n a . . P o w i e  k to  m oże ,  iż to b e z ­
w s t y d n e ,  ale ja  j e s t e m  m a t k ą  i nie  z a ­
r u m i e n i ę  się wca le .

To  m ó w i ą c  sk ło n i ł a  się E u g e n j i  D a u ­
m o n t ,  jej  córce i wysz ła .  Z a le d w ie  to się 
s ta ło ,  m a c o c h a  p o c h w y c i ł a  za s z n u r e k  
od  d z w o n k a .  W e  d r z w ia c h  u k a z a ł a  się 
s łużąca .

(D. c. n.)
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